
WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

= Dzienniki kijowskie donoszą, iż kurator okrę­
tu naukowego kijowskiego otrzymał od ministra o- 
swiaty cyrkularz dotyczący przyjmowania staroza- 
konnych do zakładów naukowych. Według tego 
cyrkularza władze szkolne, przyjmując starozakon- 
nych do zakładów, znajdujących się po za granicą 
osiadłości żydów, mają wymagać od nich dokumen­
tów, świadczących o prawie zamieszkania w danej 
miejscowości/ Do zakładów wyższych w calem 
państwie mogą wstępować jedynie izraelici posiada­
jący dyplom gimnazjalny.

= Mask, wied. dowiadują się, iż towarzystwo 
rolnicze poltawskie urządza w Połtawie stałą wysta­
wę narzędzi gospodarczych, maszyn i nasion wraz z 
ajenturami handlowemi dla kupna i sprzedaży pro­
duktów rolnych, maszyn i majątków.

■= W Petersburgu, według Now. wr., powstaje 
specjalna komisja, mająca na celu scentralizowanie 
spostrzeżeń, prowadzonych na stacjach meteorolo- 

f gicznych w państwie.
= Mosk. tried, donoszą, iż cukrownicy podolscy 

urządzają w powiecie jampolskim specjalną szkołę 
cukrownictwa.
= Z rozporządzenia władz wojskowych w tutej­

szych szpitalach wojennych ma być zmniejszoną 
liczba miejsc dla kobiet: w szpitalu nowogeorgiew-
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Cena Kurjera:
W Warszawie: podana jest 

w nagłówku numeru wieczornego.
Na prowincji i w Cesar­

stwie: opłata za przesyłkę i 
koszta ekspedycji: rocznie rs. 3, 
półrocznie rs. 1 kop. 50, kwartal­
nie kop. 75, miesięcznie kop. 25.

Oddzielna przedpłata na jedno 
tylko wydanie Kurjera przyjmo­
waną, być nie może.

Numer pojedynczy wieczorny 
kop. 5, poranny w dnie powsze- 
nie k. 3, w niedziele i święta k. 5.

Wychodzi i rozsyła się dwa razy dziennie na Warszawę i na prowincję. W niedziele i święta 
uroczyste wychodzi tylko rano, w poniedziałki i dni poświąteczne tylko wieczorem.

ROK SZEŚĆDZIESIĄTY CZWARTY.
Ogłoszenia i prenumeratę przyjmuje kantor Kurjera Warszawskiego codziennie od godziny 9-ej rano do 8-ej 

wieczorem, w niedziele i święta od godz. 10-tej rano do 1-ej w południe.

Cena o gl Os ■; j ii:
Reklamy: za jeden wier, 

pierwszy raz 25 kop., każdy na­
stępny raz 20 kop

Nekrologja: za jeden wiersz 
15 kop.

Zwyczajne i male ogłosze­
nia w numerach porannych, z wy­
jątkiem niedzielnych i świątecz­
nych, zamieszczane nie będą.

Ogłoszenia do Kurjera przyj­
muje także Biuro Ogłoszeń Rajch- 
mana i Frendlera, ulica Senator­
ska nr 18.

Dziś: Bernarda Opata.
Czwartek: Joanny Fremiot Wdowy. 
Piątek. Symforjana i Tymoteusza. 
Sobota: Filipa. Beniejusza W.

Wschód księżyca o godzinie 9 minut 20 w. 
Zachód „ „ 3 „ 45 r.
Wysokość wody na rzece Wiśle pod War­

szawą stóp 2 cali 9.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 43. 
Zachód „ „ 7 „ 24.
Długość dnia godzin 14 minut 41. 
Ubyło „ ,2,2.

Niedziela: Bartłomieja Apostoła. 
Poniedziałek: Ludwika Króla.
Wtorek: Zefiryna Papieże Męcz.
Środa: Przeniesienie s. Kazimierza.

————warCTya

—'Numer niniejszy wyszedł z dru­
hu o godzinie G-eJ rano.

KALEHQARZ,
Widowiska: Teatr letni (w ogrodzie saskim): 

„Cudzoziemiec”;—Teatr nowy (przy ulicy Królew­
skiej): „Pierścień rodzinny”. (Godzina 8 wieczorem.)

skim z 30-tu na 15, w brzesko-litewskim z 20-tu na 
5 i w iwangrodzkim z 10-iu na 2; sekcja kobieca w 
szpitalu aleksandryjskim zupełnie zostaje zniesioną.

= W dniu wczorajszym na dworcu kolei terespol- 
skiej sprzedano przez licytację przedmioty, pozosta­
wione w wagonach przez pasażerów, którzy się po 
ich odbiór w oznaczonym terminie nie zgłosili.

= We czwartek, dnia 21-go b. m., o godzinie 6-ej 
po południu, odbędzie się w sali resursy obywatel­
skiej półroczne posiedzenie stowarzyszenia spożyw­
czego „Merkury”.

= Goście.
Bawią obecnie w Warszawie dr. Hynek Lang, a- 

dwokat czeski i p. Aleksander Rosen, publicysta wę­
gierski.

Rosen jest też tłomaczem kilku komedyj Fredry 
na niemieckie i węgierskie.

— Sport!
Dzień derby na torze carskosielskim przypadł w 

ubiegłą niedzielę.
Do konkursu stanęły cztery trzylatki: „Yanadis” 

hr. Krasińskiego, „Margherita” Mysyrowicza, „Daj 
daj” Iljenki i „Fortuna” hr. Nieroda.

Gonitwę poprowadziła „Yanadis".
Na trzeciej jednak wiorście wymknęły się naprzód 

„Margherita" i „Daj daj".
Ostatecznie gonitwę wygrała „Margherita", biorąc 

nagrodę rs. 5,537.
Bieg wiorst 2 s. 133 trwał m. 2 s. 527/
W następnej gonitwie o nagrodę rs. 800, wygranej 

przez „Fogabała" Iljenki brały udział „Danseuse" 
Grabowskiego i „Veil" hr. Potockiego.

W biegu o nagrodę rs. 500, drugą wygranę otrzy­
mał „Dćsir" hr. Ledóchowskiego, trzecią zaś* była u 
mety „Halka" Dorożyńskiego.

Gonitwę o nagrodę rs. 1,150 wygrała „Fine- 
Mouche" Grabowskiego.

Wreszcie w gonitwie myśliwskiej „Miuryd" na­
grodzony został drugą nagrodą.

= Kasa przezorności.
Z wydanego w tych dniach sprawozdania roczne­

go kasy przezorności i wsparć rzemieślników i robo­
tników, pracujących w warsztatach kolei wiedeń­
skiej, dowiadujemy się, iż w ciągu roku zeszłego 
kasa liczyła 1,338 uczestników, którym udzielono 
9,415 porad lekarskich, 1,530 pomocy felczerskich, a 
nadto 68 osobom wydano przyrządy chirurgiczne.

W tymże czasie wyznaczono pensje alimentowe 
27 uczestnikom, 23 wdowom i dzieciom nieletnim po 
17 uczestnikach.

Zapomogi na pogrzeby wydano 106 osobom, w 
szpitalach na koszt kasy leczono 57, wsparcia za 
czas choroby pobierało 282 uczestników.

Pożyczek procentowych udzielono w r. z. 1,069 u- 
czestników.

Stan rachunkowy był następujący: dochody w 
ciągu roku 1883-go wynosiły rs 44,977 kop. 93, wy­
datki zaś rs. 13,735 kop. 71, a zatem dochody prze­
wyższyły wy datki o rs. 31,242 kop. 22.

Stan majątkowy tej instytucji po koniec roku 
1883-go, składający sie z listów zastawnych, likwi­
dacyjnych, gotówki w kasach i w pożyczkach pro­
centowych wynosił rs. 323,060 kop. 84 */,.

= Kasy pożyczkowe dla rzemieślników.
Nastały obecnie, skutkiem ogólnej stagnaęji i po­

wszechnego zastoju, ciężkie dla rzemieślników i ro­
botników czasy.

Ztąd też rzemieślnicy, korzystający z pożyczek w 
kasach, stali się niewypłacalnymi, a położenie ich za­
pewne krytycznem być musi, kiedy w tak małych 
ratach jak 70 kop. tygodniowo, nie są w możności a- 
mortyzować zaciągniętej pożyczki.

Cierpi na tem i fundusz kasy i ci wszyscy, którzy 
gremjalnie zgłaszają się. po pożyczki, zarząd bowiem 
rozdawszy kapitał na pożyczki, a przytem nie odbie-
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PANNA CHORĄŻANKA.
POWIEŚĆ Z CZASÓW SASKICH

przez
Walerego Przyborowskiego-

(Dalszy ciąg.)
Zaprzaniec, tem nagłem zjawiskiem zdziwiony, za­

trzymał się na miejscu, wybałuszając swe wielkie, 
gniewne oczy na chorążankę. Rzeszotarski skręcił 
gię na miejscu i dyskretnie schował się za Gogolew­
skiego. Bębnowski miał dziwnie głupią minę.

— Co to znaczy, mości panie Zaprzaniec? Toś 
waść taki rycerz, że kiedy masz bronić dwie nie­
szczęśliwe białogłowy, ty burdy robisz? Jak waść wy­
glądasz? W koszuli, jak rzeźnik jaki! Ubierz mi 
się waść natychmiast! Jak się nie wstydzisz nawet?

A spostrzegłszy Rzeszotarskiego, który na gwałt, 
ukryty za Gogolewskim, wdziewał na rękawy swój 
fraczek, rzekła:

— A!... pan Wincenty. I waść tutaj? Rzeczpospo­
litą chcą reformować, odradzać, a biją się jak pijani 
szlachcice. Panie wojski, jak możesz pozwalać na 
to w swym domu?

— Moja mościapanno!..—rzeki zdziwiony wojski i 
urwał.

— Nie tłumacz się waszmość, bo tu nie ma tłuma­
czenia. Ja, gdybym była mężczyzną i gospodarzem 
tego domu, tobym kazała tym dwom półgłówkom po 
pięćdziesiąt dać batów. To byłby pojedynek, kto 
pierwszy krzyknie z bólu.

— A to herod baba!—mruknął wojski.
— Do stu piorunów!—wrzasnął Zaprzaniec—cze­

go waćpanna wściubiasz nos w nie swoje rzeczy?
Ale w tejże chwili z poza chorążanki wystąpiła 

fcniaziówna i kładąc białą rączkę na ustach Zaprzań­
ca, rzek/a-

— Panie Antoni, proszę pana bardzo uspokoić się. 
Niech pan idzie i pannę chorążankę w rączkę poca­
łuje.

Wahał się Zaprzaniec, ale w końcu poszedł i uca­
łował rączki chorążanki, na co łaskawie mu zezwo­
lono.

— Panie Zaprzaniec i panie Wincenty, proszę so­
bie podać ręce!—rozkazywała chorążanka.

— Kuzynko! — rzekł z galanterią Rzeszotarski— 
wieś, ze twoje słowa są dla mnie rozkazem.

Uścisnęli się z Zaprzańcem, a już zjawiła się pani 
wojska i wniesiono wazę z barszczem z rurą. Woj­
ski uradowany wrzeszczał:

— Dawaj wina, póki stanie Secymina!

XIII.
Po obiedzie, który nie był wykwintny, ale ohfity 

tak, że moźnaby nim z pięćdziesiąt ludzi nakarmić, 
wojski chciał, by się znowu pijatyka rozpoczęła. Go­
łąbek nie był temu przeciwny, zwłaszcza, że pani 
wojska obiecywała ugotować petercyment, ale oparł 
się temu stanowczo Bębnowski i chorążanka. Wojski 
się złościł.

— Wiesz ty Gołąbek, pal ich kaduk, niech sobie 
jadą na złamanie karku, kiedy im tak pilno—wołał 
w końcu wojski—ale ty zostań.

Gołąbek oglądał się na butelki, stojące pod ścianą 
sali, i widocznie żal mu było opuszczać taką okazyj- 
kę i prawie gotów był zostać, gdy teraz nagle i nie­
spodzianie wystąpiła z opozycją kniaziowna. Zaru­
mieniona jak wiśnia, zdumiona sama zapewne swą 
śmiałością, rzekła:

— Panie Jacenty, my musimy jechać.
Poparł ją żwawo Zaprzaniec,. który miał duży 

wpływ na Gołąbka i ten ustąpił. Żegna jąc się z woj­
skim, rzekł mu do ucha.

— Tak to bywa mospanie wojski, kiedy podwiki 
rządza. Bębnowski i Zaprzaniec całkiem siedzą pod 
pantoflem, a cóż ja na to poradzę?

Kiedy Bębnowski rozstawał się z Gogolewskim, 
ten mu szepnął:

— Jedzcie waszmość państwo jnknajprędzej do 
Sulejowa. Wkrótce, za parę dni, zobaczymy*się tam.

— Co to znaczy mości panie? — spytał podejrzli­
wie Bębnowski.—Odwiedzicie nas, z pokojem, czy 
z wojną?

— Z pokojem mości panie, z pokojem. We dwóch, 
bo nas tylko dwóch będzie: ja i Rzeszotarski, wojny 
wam przecież i oj at iwi sulejowskiemu wydawać nie 
możemy. Poprostu mamy do was, a zwłaszcza do 
waszmości, sprawę wielkiej wagi i obgadać ją chce- 
my, bo tu w pijanym wiecznie Secyminie jest to nie­
podobieństwem.

— Kiedy tak, to czekamy waszmość panów z upra­
gnieniem.

Podróż teraz, w ciągu dwóch nocy i pół dnia, odby­
ła się bardzo szczęśliwie, bez żadnych ważniejszych 
wypadków, aż do samego Sulejowa. Po drodze wstą­
piono do Włoszczowy i oporządzono siebie i panny, 
Wyszły na to znaczne pieniądze, ale przynajmniej 
mieli się w co ubrać.

Chorążanka, w miarę jak się zbliżano do celu po­
dróży, była w coraz weselszym humorze i Bębnowski 
skutkiem tego był w siódmem niebie. Zaprzaniec 
ciągle szeptał ze swą Basią, która patrzała w niego, 
jak w święty obrazek. Jed*en tylko Gołąbek był mar­
kotny i mrukliwy, bo juz nigdzie przez te dwa dni 
nie natrafił ani na taką pijatykę, ani na tak obfite 
jedzenie jak w Secyminie. Pocieszał się tylko tem, 
że to wszystko wynagrodzi się w Sulejowie^ nie­
podobna bowiem—mówił sobie—żeby opat takiego 
klasztoru jak sulejowski żył kiepsko i nie pił.

Pogoda zresztą podróżnym naszym dopisywała już 
teraz ciągle. Śliczne, złote jesienne słońce tocayło 
się przez cały dzień po niebie z bladego jaznru, jak 
rozpalona huta. W naturze leżała ta tęskna melan 
chclja, która wrażliwą duszę knitzaówny dziwnie 
poetycznie i dziwnie tkliwie usposabiała.

Wieczorem trzeciego dnia nu koniec, bo już w o-



ni pozostać w Watśzawie.

rając rat regularnie, nie jest w możności zadosyću- [ 
czynić uwzględnionym prośbom.

Tym spośobem instytlicja tak dobroczynną i z ta- .. !{,
kim pożytkiem Ogółu rozpoczęta, ipa niejako sparali- ęzyli W tym roKn gimnazjum w Warszawie dwój na

Tym spotohem instytucja tak dobroczynna i z ta- 

źowano ręce do świadczenia na razię pomocy. ’
Wprawdzie niektórzy' z dłużników ząąjihpą w 

bardzo godnem politowania położenjii, ci tez zdarza­
ją się do kas z pr-Abą o prolongatę terminu, ale pe- I 
wna część lekeoWaży sobie przyjęty ZHhPWWWI * 
woli przepić pieniądze, juk zapłacić ratę.

oddając sprawy nu drogę sądową i tym sposobem do 
piero zmusza dłużników twoich do uiszczania nule- 
żnośei.

Lekkomyślność niektórych, stała się nadto powo- 
dem, iz żarząil obostrzył wtirhinu’eq"do uwzględnia­
nia próśb. " ...... ,

= Brak wody.
. Na wyżej położonych ulicach, jak Nowogrodzkiej, 
Żurawiej i innych, w wielu dówach woda nic'do- 
chodzi do pierwszych pięter a co dziwniejszą w go­
dzinach przedpołudniowych wpcltyiiągi jjo^tydrzp.yye 
odmawiają ąsltigi,.. ■ '

fo też m^k|ąę|ęąt Jąt (Jawnych WOżiyro^owią 
czerpią W UftUUpU ? tMtar^pj p.^ęz ąiębie 
wody. ,

= Tanie ale, za to nieużyteczne. ■>
Mydło toaletowe tz, „kazańskie*1, roznoszone pp 

podwórzach przez talarów, jest najczęściej tylko łap­
ką na nieopatrznych.

Okazywano nam podobne mydło, zawierające we­
wnątrz mięszaniuę surowego łoju i saletry-

r,^r-
= Caworpnoźny wrallfitą.
Po ulicach i pqdWftHSWh włą^Jf WlgłW

c?J w towarów piąlęńtóęgO IfWkćU Mńyy 
wróży osobom płacącym po kilka groszy.

.Czwpfl^ny wrtwite ewy wftJKiwp pewo- 
<W« pę^ęd ąlię^ęj gawiefru-

xp Wyaysktwaezka. “ '
Tuż przed dameip służby pogrzebowej za rogatką 

powązkowską uąadowłłą się kobiety krócej zajęcie 
ogranicza się na kontrolowaniu czynności dwóch naj- 
wyżęj dziasioojoietnlch chłoneów-żabraków,

Jeden z nich kulą wy, drugi zaś ehojy ną oczy, 
snąć nauczeni rzuoąją gię pod ppęi przechodniom, 
natarczywie, domagając się jałmużny, atófą natural­
nie prjęęjroflzl do Idegzęnl pąuftzyęielki,

Kilka dni temu ta ostatnia z powodu niedostatecz­
nej jlości pieniędzy zebranych przez chłopców, tak 
okrutnie pbeszja §ię z nimi, iż dzięki tyłku służbie 
tramwąjogej malcy pchrępdi się od więkgłęgo ję.5%- 
cze kalectwa.

Wyzyskiwaczkę tę polecamy opiece-, k policji,
?ęx Koleżeństwo.
Z przyjemnością przychodzi nam zaznaczyć fakt 

dowodzący, iż i w młodazem pokoleniu tkwią węzły 

koleżeństwa l przyjaźni zawartej na szkolnych ła- 
ayąeh.

W liczbie kilkunastu młodzieńców, który ukoń-
F . " ' ■ - 1 " ' .T. -T <• - - ,, ■ - ".I — J»

pożegnalnej uczcie kóleźenskićj oświadczyli, iż mają 
szczery' zamiar wątapić do ‘ jednego ze spdcmlnych 
instytutów w Petersburgu, lecz Zapewne będą zmusze-

. Zapytywani o poyvqd dlWćóS0. pię nadziei 
..........................................  .. - zadbil'A’uczynić swoim chęciom, wygnał, z całą 

Nipmałę przeto kłopotu i zaelmdńn'doznają zarząd, 1 szczerością, że nie posiadają żadnego funduszu na 
podróż i pobyt chociażby przez pierwszych parę mie­
sięcy w Petersburgu'. ' ‘*iJ ■'A' ~ * *'y

Koledzy, na wniosek jednego z pomiędzy siebie, 
oświadczyli gotowość przyjścia im z pomocą w for-* 
niie pożyczki bez|efhiinowej i bezprocentowej.

Byli tam i zamozpi, dość, żer zebrano deklaracje 
na 1,000 rs., tj. po pOO rs. na każdego'. ‘ “ *'*”

Właśnie w tych dniach koleżeńska pożyczka zo- 
s(ąlą zyęalizowąąą i dwaj ndotjzięuęją djiiękt jzla- 
clictnąi popiocy'kolegów, ‘^tfali "sję cJq pi?t$rsburga, 
a^y ^eśniej zapewnie' sobie dó ipjtyjutu 
technologicznego j wj ralcźć lekcje.

■ Cześć zacnym kblegoml '
Oj figiel 

Prze(|. kilkoma d^ję-uii w jędąyi^ g tutejązycb 
dzienników umieszczono ogłoszenie zawiadamiające, 
iż „Jest do sprzedania zabaWna nialpltn wytresowa- 
na w rozmaitych sztukach, za niewielką cenę'.’** 14

Iiyterpsowani wyczytawszy1 'Ogłoszenie zgłaszali 
się według adresu, gdzie nie znaleziono ain ślądu 
zwierzątka, a natonnaśt dÓWie*dziano się, iż mie- 
szkąąią zajmpje pęwna p-Jop-ą z córką, ’któęa p’ielu 
jyż odpaliła kopkurentóry. ■ ' *

Nie ulega wątpliwości, iż ogłoszenie podane zosta­
ło, przez jednego, z obdarzonych „koszem” aipąntów, 
ku wielkiej rozpaczy ofiary żartu, którą naprózup 
stara się wykryć autora.

Bądźcobądż figiel ten dowodzi, iż jego autor słu­
sznie dostał „odkósza”, gdyż zbyt pstro ma jeszcze 
w głowie, żeby mógł myśleć o szczęściu rodżipńem...' 

=i= Fortynakołenisiętbcźy.'
Jak śliską jest spękulacią domąmi, dorypdgi smtp 

tny los niejakiego. J, P., który przed 10-ęiu laty po­
siadał jednocześnie 14 dopić wiy Warszawie,

Jedne sprzedawał, drugie kuppiyał, June ipfixy pu 
dowal i zdawało się, że powinien ęlojsc cjo plprzymiej 
fortuny.

Tymczasem spekulant pr?ed kilpomą piiesiącąpn 
dostał po.mięszania zniysłów i w tych dpUęh żyęie 
ząkońc?ył,

Z dopełnionej likwidacji interesów P. opazpło się, 
iż długi przęnosgą war(ość majątkową p kjlkądziesjąt' 
tysięcy rs,, a przecież jeszege prgęd Wżenią jąty P, 
uważany był za miljonera.

hr Nostalgja,
Przed dwoma laty pewien wykształcony młody

statku dniem podróżowano, wędrowcy nasi, znużeni 
taką daleką drogą, ujrzeli wychylająca się z za lasu 
baszty i wieże sulejowskiego opactwa, iskrzące się 
od zachodzącego słońca, i skąpana w jego purpurze. 
Poniżej, pod niewielkiom wzgórzem, na którem 
wznosił się klasztor, płynęła Pilica, mętna i wez­
brana przez ostatnie deszcze, czerwona, jakby krwa­
wa, od krwawego słońea.

Sulejów w owe ozasy, a raczej klasztor sulejowski, 
wyglądał jak fortece. Zabudowania klasztorne 
tworzyły kwadrat, tam zaś, gdzie nie było zabudo­
wań, wzniesiono gruby mur, opatrzony blankami. 
Wjeżdżało się na obszerny dziedziniec, przez środek 
którego, obyczajem cysterskim, płynęła rzeczka i 0- 
bracała koła młynu, przez bramę, nad którą wzno­
siła się wysoka wieża. Sam kościół, ogromny gmach, 
opatrzony w dwie wieże, stał w środku zabudowań 
i tyłami przytykał do muru okolicznego. Zaraz od 
kościoła szedł’klasztor, potem pałac opata, z oknami 
na południe i z widokiem na Pilicę i daleką, rozpły­
wającą się w sinej dali nizinę. Od pałacu, po lek­
ko zniżającej się pochyłości wzgórza, leżał duży o- 
giód, który sięgał i do zachodniej strony klasztoru. 
Było tu, jednem słowem, zamczyslo i wieźysto, a 
mnichy, których hył > niewielu, mając znaczne do­
bra, żyli sobie spokojnie i bezpiecznie, zwłaszcza, że 
dłft obrony na wszelki wypadek trzymali kilkudzieT 
sieciu żołnierzy i mieli nawet pare starych armatek 
w oxvej wieży, w której była brama.

fio takiego to miejsca przed wieczorom, o samym 
zachodzie słońca przyprowadził Bęhnowzkł, niby do 
portu zbawczego, swą bogdankę i swych towarzyszy. 
Brama była zamknięta, jepe flirtu jeszcze otwarta, 
a i w tej stało na strózy dwóch żołnierzy. Oezywi- 
ścje nie chcieli oni puścić podróżnych, dopóki nie za­
wiadomią swego komentanta.

— To ulż bracie — mówił Bębnowski — i poproś 
pana Muchę.

Tak się zwał komendant. uzi*
Jakoż Hte&ugo zjawił się pan Mueha, w krótkim

kożuszku, z nosem pokrytym licznemi naroślami 
czerwonemi, co zdradzało, że nie gardził dobrem win-, 
kiem piwnic klasztornych.

— Panie Mucho! — wołał Bębnowski każże nas
tym gapiom puścić.

Mucha przypatrzył się całej kalwakacie, mrugnął 
lewem okiem, poruszył wąsami i rzeki:

— Mopanku, panie Bębnowski, żebym tu zaraz 
trupem padł, święta ziemio! bez braciszka furtjana i 
bez jaśnie wielmożnego opata puścić cię nie mogę. A! i 
białogłowy są, święta ziemio! gdzież to słychanie 
żeby białegłowy do opactwa cysterskiego zajeżdżały. 
Żebym tu zaraz trupem padł, święta ziemio!

— Mój panie Mucha, idźże do braciszka fur­
tjana... A któż jest furtjanem?

— Braciszek Anzelmus, niopanku, święta zie­
mio!...

— Idźże do niego, powiedz mu, że ja czekam.
— Teraz, mopanku, pan e Bębnowski, żebym tu I 

zaraz trupem padł, święta ziemio! iść nje mogę.
— A to dlaczego?
— Bo wszyscy ojcowie są w chórze, święta zie­

mio! Jaśnie wielmożny ksiądz opat najsurowiej 
zakazał, żebym tu zaraz trupem padł, przeszkadzać, 
gdy ojcowie są w chórze. Dawniej, kiedy opatem 
był Remhieliński, to wszystko było wolno, ale nie 
teraz, święta ziemio! gdy jest pan Wyganowski, 
czuj duch, mopanku, święta ziemio, żebym tu zaraz 
trupem padł.

— Musimy czekać! — zwrócił się do swoich Bę­
bnowski — tymczasem niech jejmość papny spoozną 
sobie oto w tym domku ogrodnika. Ja go ijnani, ma 
dwie izby. Wygodnie tam będzie, ja tymczasem 
obgadam interes z księdzem AYygąnowskim.

W pobliżu murów stał duży murowany dopiok, 
w którym mieszkała cześć służby klasztornej. Tam 
Bębnowski poprowadził zmęczone panny i umipicił 
je wygodnie « znajomego sobie ogrodnika. Wy- r 
s>«4łgsy stamtąd, znalazłZappaańca leżącego na n\H' i 
rawie przed domem i trzymającego za uzdo konia I 

człowiek, ulegając namowie przyjaciela zamieszsa 
lego w Ameryce, opuścjł Warszawę udająo się do 
Nowego Jorku, gdzie nadspodziewanie fortuna u-: 
śmieciinęła się wychodźcy.

Kilka dni temu dobrowolny wychodźca powrócił 
jednak w rofizinne strony, ponieważ jak mewi, tęs­
knota czyniła mu njeniilejn wszelkie powodzenie. ’ ' 

Niedoszły miljoner wziął się tpdy do mniej ko-, 
yzystnej ale milszej pracy... na-rodzinnej niwie-. ,

— Dobry guwerner.
Zaraza ’p'alenia’papierosów pomięty pigletuimr 

szerzy się coraz bardziej, ą ęzęętpkreę pię^ty, śtąr- 
si zamiast przeszkodzić zgphpginp pajpgpwj sprzyja,, 
ją mu, dopomagając do zątfą^rąpja iplqdycn orga-, 
pi zmów.

Do takich trucicieli niewątpliwie można załiozyó 
pexvncgo guwernera, który • w dniu wczorajszym 
przechadzając się w ogrodzie botanicznym z dkouia 
swymi pupilami dawał ini sąm papierosy/ ’ “ 

■ ’Źgórszony‘tyb"^TdbkiĆm’p'. Ki, który nam komu­
nikuje fakt niniejszy',’ nie hiógł się' poWslrzymać od 
Zrobienia uwagi 'śfarśzcniu towarzyszowi malców.

— Jestem studeńtefn ihedyfiypy i wiem co robię—■ 
odpowiedział z dumnem lekceważeniem młodzieniec.
— Lecz to nic nie przeszkadza, iż' pan tfujesz bie­

dnych chłopców.
A-- Dym'tytoniowy ułptwią trawienie, a cni cho­

rują na żołądki—odpowiedział ze śmiechem guwer­
ner, któremu wtóręjyąli njałpy i z nim razem szybko 
odeszli. 1

Nie ^ądzipiy, aby rodzfoę ehłoppów ppdzieląłi teo- 
rjc pana preceptora, dią ich przeto wjądopmśei po- 
diłjemy rysopis chłopców pbu blondynów ubranych 
W bluzki płócienne przepasane pasem, pąn guwieripgr 
zaś nosi binokle i poęiada znak szczególny gdyż ką- 
lejć na jedną nogę.

Taki gorszyciel nie powinien ftyć przez rozsądnych 
rodziców cierpiany! 

Ślubna suknia.’
W dniu wczorajszym spełnioną zpstałą zuchwały 

kradzież sukni ślubnej, co omal nie stało się powo-i 
dem odłożenia obrzędu zaślubin.

Pannie N. o godzinie 8-ę] rano przyniesiono z ma­
gazynu suknię ślubną, pośpiesznie'w ciągu nocy wy 
konywainą. ’ ” ' ' -

Pudlo złożone w kuchni, zostało przez niewiadome­
go sprawcę skradzione. 

Wszelkie poszukiwania nie doprowadziły do ia- 
dn^go rezultatu.

Ślub mający się odbyć o godzjuie lQ-gj rgąp 
o godzinę opóźniony, ponieważ panną młoda wahała 
się przez długi czas jąlęmą postąpić, ąż nargszqie ii- 
legła gorącym prośbom narzeczonego i zgpdzilą pic 
ubrać w kolorową suknię.

Jest jiodejrzenie, iż pudło z suknią ślubną skradł 
jakiś żebrak, którego stróż widział jak wchodził pa 
sehody prowadzące do kuolini.
1—Wlliurri- mali II 11 IHIIIIIIIJ|I|I|I||I||H«|J M—

swojego i obu panien, Gołąbka zaś w furcie bramy, 
pijącego wino z panom komendantem Muehą. fclwóf 
swego zaraz zwąchał, i dla skrócenia nudów czeka­
nia pan Mucha kazał przynieść gąsiorek, którego 
większą połowę we dwóch zdołali już wysączyć. 
Zaprosili do kompanijki Bębnowsklego, choć Gołą­
bek gadał:

— Bogiem a prawdą, mosanio, to Jura. Jeżeli tą 
w klasztorze tylko takie wino mają no, to życie 
ciężkie. Nie dziw, że mnichy idą wprost do 
nieba... "’ |

— Mopanku —- odpowiadał Mucha — żebym tu 
zaraz trupem padł, święta ziemio! mamy i lepsze. 
Ale to ksiądz opat da je na codzienny użytek. Cóż 
robie, święta ziemie! służba to nie rozkosz. Da-| 
rowanemu koniowi nie patrzy się w zęby, mo­
panku...

 Ja też ta nie patrzę—prawił Gołąbek, sącząc 
szklanicę za szklanicą pjję, bom spragniony i 
gardło mi tu w waszych piaskach z kretgsem zaschjo 
Ale że lura, to lura mosanie!

Skończył się nakonlec chór w kościele i widać by­
ło jak mnichy w swych białych płaszczach z kapi- 
cami na głowach wychodzili, by po dsiedzińcą 
przejść się nieco. Mucha poszedł i wkrótce przypro 
wadził ojca Anzelma,furljapa.

Staruszek to był ten ojciec Anzelmus, siwiuteńki 
jak gołąb, zgarbiony i drżący. Szedł, wspierając się 
na kiju i spłowiałemi oczyma popatrzał na Bębnów- 
skiego.

— A! witam, witam jespana Bębąowskiege—pzekł 
w końcu głosem cichym, który mu drżał, jak zerwa­
na struna-rdokądże Pan Bóg prowadzi?

— Do Sulejowa, ojcze Anzelmie, przyszedłem wae 
prosić o gościnność znowu.

—- Czemu nie? klasztor te dcm boży dla każdego 
potrzebującego schronienia zawżdyf jest etwarty. 
Ale to trzeba ojca opata zawiadomić. Teraz, widzisz 
jespan, czasy niepewne. Szlachta, słyszę, na sejm je- 
dzie i bryka sobie jak zawsze. Oj! utmam ślin fair



= Kradzt^jft.
W dniu wczorajszym na ulicy Brukowej pod nrem 399 nie- 

'wiadqipi zładziąję, otworzywszy mieMkapię N. skrądli z 
komody 520 rs. monety dtóttnej i pare Ifentarzy srenrnycn.

Na ulicy Miłej y domu pod nrem 26 skradyono z miesz­
kania M. 8. zfpt% biżtterję -fróżnę przedmioty, ogólnej war­
tości 353 rs.

"2 'mieMąnja L. Sz. na Oboźnei pęd nrem 4 skradziono 12 
srebrnych i golówk^ 6b r's. ** 5 ‘ 1

= Mali złodzieje.
Nocy ''wczorajszej do ogrodu pana W. na Mokotowskiej za- 

kradli się. celem narwania groszek, dwar mali Chłopcy.'1 ’ * 
• Ogrodhlk 'ft. został jfrzebudzony'prtft'S.zlrwvhf jtwóm. i nie­

bawem przjlęopał się. iż jeden z malców”leżał0 pa® dtzetfęm 
złnamiM noga. tfcurf żaś W nidprtylomny z p<Art>ihr tóź- 
biciii głowy 'o kamień-.

W małydh złodziejach poznano synów niejakiego D., w sa- 
“jTztWfe huesjfkającegó. • ?'*;••■■■ .. i -
Żci^iu majca rannegb w głowę grozi niebezpieczeńtwa

= Ciężkie skaleczeni^:
W dliii! xt'ckftysj'szym u państwa Z. na Świętokrzyskiej, 

6padłd’ke-śćikny dtike'lustro' prdśtó ns'twktz ■
, Rozbite szkło pokaleczyło biedna ofiarę smptnegó Wypadku 

tat'cl^ko,'lź '^annj^'K.' |i*ozi mbbezjfididMtyi ‘

= Pożary. ......
Wczoraj o godzinie 9-ej rano na Pradze za rogatka ża­

kowską. ’Tt fabryce’Oleju ’ w^podwórzu’ zapalił" "śąj 'w kętle 
olej.'** ’ "" ' ■ 1 ‘................ ' • ‘ '
'Płomień grożący sąsiednim budynkom wielkiem niebęzpie- 

częństwóm, oddział jwaSkt straty pożarnej ’ sńurhił ptzóz 'Za­
sypanie piaskiem.' ' ■•••—' ♦* <

W"godzinę'potniej na Smolnej pod nrem 1 zapaliła się zło­
żona w plWnicy tYżćinń: .......  ‘ • " ’ ” ‘ ' *• ' ' ‘‘

Dwa oddziały straży przybyły na miejsce i W przeciągu 
dwóch godzin stłumiły ogibń bez daWy.cb’ następstw:

Jednoczęśnię na ulicy Foksal rj'jomu hr. Przeżdzijckiegę 
na'LfSrwstafii'piętrze zatMfiVsij pqyfebtow’ytfanj ffo pWp- 
gi farba.

Ogień ugasili mieszkańcy przgd pyzy^ycipm toporników 
3-go oddziału?

= Wypadki. W parku {aąienkgwskiip zajamała się ga- 
'ąź i ppdrapałą t^ąrł pfzęchęd^ącęj Hejęnię K. — Ną Solcu 
czteroletnia dżjewćzynka spadła że sfchodow ruległa ciężkim 
obrażeniom, które' gtdżą jej życiu.—Nń "iakroczyrmikioj JTdró- 
nina Z* została ukąszoną w nogę prz« kła podęjpzanfeo ę 
wścieklizn^.—Na Nowolipiu dorożkarz Kacper M. spadł z ky- 
'złą i zrąńił się ciężko jy gjowę-

:—rrr-eflaaSia?CJ.-' ■ .~rf
= Z pasiek.
Skutkiem tegorocznej suszy zbiór nsiatju nie przed­

stawia się zbyt pomyślnie.
Ceny tego produktu w bieżącej ab wili uległy 

zwyżce.
== Okrężne.
Starodawny zwycząj okrężnego pzyli dożynek, 

chodzi się dotychczas we wszystkich okolicach kra­
ju, nawet pod Warszawą, gdzie wszystkie tradyęyj- 
ue obchody mniej .już są obserwowane.

W dpiu onegdajszym we wsi Bomanoypjęę, sprzą­
tnięte ostatni 1'ąn owsa, a wieczór przyciągnęła do 
dworu liczna gromada żniwiarzy mających gą GZgle 
heżą dziewoję, ukoronowaną wspaniałym wjefieem 
z rezmaitych ziemiopłodów..

. Przodownica przy stosownej oracji jednego ze sta­
rych włościan, złożyła wieniec dzjedajęow! pąpu T-,

a jednocześnie dały gię słyszeć śpiewki, któryph trp- 
ścią była prżymowka o poczęstunek. ’

Dziedzic uprzedzony o okreżnem wszystko już przy­
gotował, ą nawet i kapela wiejska czekała na roz­
poczęcie skocznego obertaśą.

Rodzina T. i kilka osóB Bawiących na wakacjach 
znfięsźałb się z ludem i ’ nastąpiły oćhoćże tafty’po- 
miCSzartych par na murawie^ pod najwspańialszem 
skipieniem gwiaździstego nieba...

Około północy pastąpiło rozdąwąaię P9$g?ków, 
poiriięilzy któremi wiele było książek ’ludowych” i... 
kwitów prenumeracyjnych na Zorze i Gfazęte świąte­
czną..'.' . ■ - • • '•••■ • ■

To już był dar pewnego warszawiaka, który z po­
ciechą widział, iż obdarowani książkaipi i preiiUipe- 
rątą serdecznie się ucieszyli.

Okazało się, że większość wieśniaków umie czytać.
Fakt nader pocieszający.

= Straż ogniową.
Ż Kielc odpieramy świeżo wydane sprąwozdąuje o 

działalności' miejścoWej straży w roku minionym.'
Sprawozdanie obejmuje okres czasu pó dźióń 13-ty 

lipca t. b/' -■ ‘ < ......... .
TowarzystwQ podzielone ną 5 oddziałowy, liczy 

189-iu członków czynnych i 135-iu Boimrowyfilp
Załbżóna w f. 1880-ym bipljoteka strażacka skła­

da się obecnie z 471 dzieł w ed9-u tomach.
W -roku sprawozdawczym też doprowadż»no aase- 

ęzcie do skutku urządzenie w Kielcąclł ofkitt>Uy 
strażackiej.

cel tęp użyto fundusz rs. 710 kop. zabraity 
Z teatru, koncertu i zabawy.

Obroty kapitałów towarzystwa wykazują w pvzy<- 
ęhodzie sumę rs. 7,232 kop. 83, w rozcBddzip suwą 
rg. 7,158 kop. 9..

W Ogóle ząś straż posiada kapitału 3,0&&.
Wartość inwentarza wynosi rs. 7,732ś

ss Dla biędnycb.
W gronie lekarzy łódzkich powstał prpjilkl przą« 

dzęuia w Łodzi bezpłatnej lęęznićy dlą pWyek Hi 
bogich.

W tych dniach odbyła sję w tynr prsmdnpeęip gpą, 
cjalna narada.

Zapewne miasto doczeka sie wkrótce tyle pożyte­
cznej instytucji filantropijnej.

= Z pola.
Z Nowej Alęlrsąndrji (Puław) korespondent pisze 

co następuje:”
„Ziemianie nasi przystąpili w tyeh dniach, dzięki 

sprzyjającej pogodzie, do ’ zbioru tatarki; miiejscami 
sprzątają już nawet proso.

Ziemniaki^ z powodu padających od e?as« do cza­
su deszczów, zapowiadają plon obfity.

Nar^dziem używanem przez włościan przy zbio­
rze zboża, jest przeważnie sierp.

Dziwna rzecz, iż wprowadzona w powszechniejsze 
użycie już przed trzema laty kosa, nie zjednała so-

bi.e dotychczas u naszych włośpiap prawa ębywątel. 
śtwa.* ' ~ ’ '' ' "

W okolicach Nowęj Alęksandrji (Puław) wszystko 
zboże tną tylko sierpem,” przeciwnie zaś w Sando­
mierskiem używają tylko przeważnie kosy.”

= Poszanowanie drzew.
Korespondent na|z pisze co następują
„Włościanie w puławskiem wyróżniają się Korzy- 

stjjję ^^.uiiJovy^njpm sadownjctwię, poszanowaniem 
Sóyv9Ś<ł$X,ęil i starąńpeui ‘ pielęgnowaniem no- 

v oźppyclj sądów.
Pfi^yńęui jęęt pr^tQ, dlacjego jije odzpączają się 

róWną troskliwością w posżanoyrąniu (jr^w zasadzo- 
ft£ch JłPty jh'og^h publicżpych?' '

Jfjj, wląspe oęzy widzieliśmy, jak pastuszkowie nie 
zwracali wcale uwagi na Bydło objadające świeżo 
^yp^ssjczpp^ gajązk’ !UB !i|cie drzewka, albo też jak 
<1? P. ZPZ swpm fiiąlein zupełnie wywrąpąło.

Duchowni, nąucźyciele ykiejs^y i nąc?elnicy gmin 
mają tu otwarte polg do wywąręja swojego wpływu 
na włościan, objaśniając ich o użyteczności drzew.

Iż ci ostatni udzielą admonicji pastuszkom bydła, 
o tern' nie waFnimy' wcale.nr-'ł* •- 3 -wr______

= pworzęc cgptrąlny w‘Ęfrześcia
Brześcia litewskiego donoszą nam co następuje.

„Chociaż tymczasowy drewniany dworzec central­
ity został już wykpnpzdny, j’gdhakżę*nie'jest jeszcze 
otwarły'/a to jaa wspominaliśmy^ ^kutkiem’układów 
pomiędzy zarządami kolei, toczących śię w miinśfe- 
rjum w Petersburgu.

'Do jiudówy siąłęgo murowanego dworęą już przy- 
1 IW ’flop Św&dno 

do wysekpsni parteru.
Dworzec ten zajniie ogromną pnzestrzefi.
Dla udogodnienia 'pbfljaatlił pociągów''ze wszys- 

tkioh schodaąpycih się tu kolpi ną tojjze^ójęjgęąjew- 
skiej budują most, po którym przechodzić, będzie ko­
lej grajewska i kijowska, pod spodem zaś moskiew- 
sko-brzeska.

Roboty są już prawie na ukończeniu.
Rozpoczęto” budowę drugiego toru kolei terespol- 

skiej na małej przestrzeni od Terespola do Brze­
ścia.”

jaf Wspomnienie pośmiertne..
tmąi dniami w Słuęku Ęeleuą Rojąluięka, 

wdem ą W urwawy, pęłożyła wysokie ąąslągi peda- 
gogiuząe.

Od r. lHQ-ga do 1864-go utrzymywała penąję żeń­
ską w jdłącku i założyła tam ochronkę dla dzieęg ką- 
tdickiegO wyznania.

Piiywąlą redagowanej przez«. p. Krako-
wfiwą,

3CBBT5S-------4M«-rF

is:. JJWĘjeB.
Z Kowna (knwą nam, iż Ww w ostatnich 

cząfigcb gilnie przybrał, głównie dzięki P.b^ty« de- 
SJCZpBJ-

.—T------------ ---------- asuaw1
’sus vat»>, a'e Pap Jezus skróci cugle tym źrebcom, 
skróci eugle. Więc idę do ojca opata. Czekajże tu 
jespan.
[ 1 staruszek zabierał się do odejścia. Wstrzymał 
go Bębuowski.

— Ojcze Anzelmie->-rzekł-—ale oprócz mnie są tu 
jeszcze inni, którzy proszą także ó gościnność

T- Są inni? a któż t” taki?
— Dwaj szlachcice i d W je białogłowy.
— Białogłowy? Jespanie Bębnowski, wiesz prze­

cie, boś u nas siedział długo, że reguł* pie pozwala 
wpuszczać w mury klasztorne białogłów. Święty To- 
mssz powiedział: muller asi tamanam jux djaboli.

Jać to wiem debrze, ojeze Anzelmie, ale wypa­
dek jest szczególny. pozwóicie niech ja się żohaczę 
z moim wujaszkiem, ojcem Opatem.

Cheesz sic zobaczyć sanj z ojoem opatem? Do­
brze, pójdę i powiem mu o tern. Czekajże tŁ Jespan 
komendant da ci wina, by ci się nie ckliło.

I odszędł wolno, wspierając się na swym kiju.
W klasztorze leżała teraz wielka, uroczysta cisza. 

Powoli słońee zaszło i mury wysokie, wieże i baszty 
poczęły ciskać ponure, długie cienie. Mrok zapadał 
asybko. Mnóstwo nietoperzy latało pe podwórzu, u- 
derzając się o mury, a gdzieś z hąs^tyj porosłej 
mchem, puchacz posępne swe krzyki wydawał, któ­
re powtarzały sję’llc^ńęigi ęghąnji i ginęły W njelaji- 
chąlijnej cjs^y. 4 pąłąćy opata, ą ąfcjgp jftgft, Kilką 
drżąeyeli światełek błysnęło.

Gołąbek tymczasem pił z komendantem w bramie 
Uląąjtorpej, a Bębnowsęi, chęć go ząprą^^no. njo- 

^itasowąny, pomówił. Clio«łił tylko wislkięwi 
Krokami tam i nazad budząc echa w wieży, d»’»e. 
tpiąęe tu ud wieków.

Przybiegł weMei# pchełek z deniesiemsm, że 
KS'ądz onąt ęzeką ną Bebuctwękiego. yej? 
szybko (io pąłąęu, >p. Qtc|ąJ .iąąMjpręęjKfti, aImikB 

‘woJ‘ 

------- ----------------------------
Pąłaę opata był z przepyęhem urządzony. Wehó- 

dziło się doń, na pierwsze piętro, po szerokich ka­
miennych schodach, a hajduk w baszcie wskazał Bę- 
bpowskiemu pokój, w którym ksiądz apat go czeku. 
Była to maleńka Komnatka, obita makatą turecką, 
a posadzkę miała pokrytą wielkim kobiercem. Na 
kominku, wykładanym czerwonym, marmurem gorzał 
ogień, a przed ogniem tym, w wielkiem krześle z po­
ręczami, psią skórą obitym, siedział opat i grzał so­
bie nogi.

Był to mężczyzna niemłody, wysokiej i okazałej 
postawy, tłusty i z niemałym Brzuszkiem. Czerwona 
miał policzki a podbródek zwieszał mu się pa szyję. 
Na gładkiej twarzy błyszczało dwoje dużych, czar­
nych, bystrych i rozumnych oczu.

— Jak się masz Józiu!,—zawołał opat głosem we­
sołym do wchodzącego Bebnowskiego—znowuś do 
nas zawitał?

— Znowu, jaśnie wielmożny wujaszku—odrzekł 
Bębnowski, całując opata w rękę.

— Ale eóż to ja słyszę, nie sam jesteś? Ojciec 
Anzelmus prawi mi tu niestworzone rzeczy o jakichś 
białogłowach. Cóż to jest-? Skądże z tobą białogło­
wy, cóżeś tam nowego spłatał? Hę? gadaj no!

— Pozwoli wujaszek, że mu to wszystka doku­
mentnie i jak należy opowiem.

~ Ata owszem! gadaj, gadaj. A napijęsj się cze- 
b°j I|ej! Tomasz! Tomasz! wipa!

Hajduk Tomasz przyniósł wina i pan Bębnowski 
popijając, opowiadał wszystkie swoje dotyęhezaso- 
wę pi^ygędy ęd czasu, jak ęhnrąjąpka usiekja z im- 
lii j prągni- Ksiądz opat słuchaj tego wwystkiego 
pilnie, nie spusżcząjąci api pa chwilę swoich dużych, 
ciutrnycB (imv z Kpiącego. Kiedy wreszcie &»- 
bgmki ►kt>Ac?yłi «pj,tał=

-r $m.! hm! dziwne to hiśtorję, Rój Józiu. Abq j 
fiń? ty chcesz?

— FrzęAęwssyąifeiąni efeęę josją j^ wujumUł

yBSarnąw.
byś łaskawie dał schronienie chorążanee, Kniaaió 
wpię i moim towarzyszom w klasztorne.

— Ba! ba! powiedział co wiedział. Jakże .ja to ko­
biety mogę wpuśęić do klasztoru? Niech siedzą w 
domku u ogrodnika. Tam im będzie dobrze i prze­
ciw reguła nie wykroczymy.

— Byłoby im dobrze, nie przeczę temu, ale widzi 
wujaszek, ostatniego dnia jechaliśmy dniem i wszy­
scy pas widzieli, kto jeno ohciał. Więc ją tuę b<yą> 

f żeby chorąży, dowiedziawszy się o nagzem mjąjącu 
pobytu, nie napad! na nas i chorążąnki mi nie ode­
brał. On ciągle Jest na naszych śladach, dowiedzia­
łem się o tem w Secyminie.

-- Hm! masz ty rację, ale mam i ja swoją. Re­
guła nie pozwala na to. Stoi tam jak wół napiąąnę. 
Ale czekajno! Jeżeli ci idzie o to, żeby twe biało­
głowy były za murami i bezpieczne, to wiesz co?... 
Nieeh mieszkają u młynarza. Młynarz ma żonę i 
mieszka w obrębie murów, koło spichrza, w bok ko­
ścioła za murkiem, który go odgradza od klasztoru, 

i My młynarza musimy trzymać w muracb, bo któżby 
nam melł zboże w czasie, czego Boże broń, wojny?.. 
Tam, będzie dobrze! Zgoda?

— Zgoda, wujaszku!
— Tomasz! hej, Tomasz!
Zjawił się jnów hajduk Tomasa

Idź—rzeki °Pat—i powiedz odemnie paną ko* 
mendantowi Musze, że ja pozwalam na wpuszcze­
nie do kjasstoru dwóch szlachciców i dwu biało­
głów, które przyjechały z panem Bębnowskim. Pój. 
dsiefis pntęm do mlyn?r»ą Ęąrtiomiuia i powjpgj mu, 
Że ja paktują, aby ową białogłowy ą ujego mie­
szkały...

Tomasz wyszedł, a Bębnowski rzekł:
»— Pozwoli wujaszek, że ja pójdę sam zająć się 

pWmjMieniąm panny chorążanki i kniaziówpy.
Che^gz? uao tp idii nie wróć tu de mai& j»k 

tam wystke .
(fialszy ciąg nastąpi.)



Istniejąca od roku 1873
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Rozkład jazi? na droiach Jelazjyci.
POCIĄGI

69 15 rano15 wiecz.

3

4

4 — po poł.

TELEGRAMY HANDLOWE.

50 wiecz.
20 rano

43 rano
17 wiecz.

— Dentysta Chitsman, Dielańska nr 4 
wstawia najlepsze zęby sztuczne, oraz reperuje. (2494

6
11
6

10
8

2
8

10

3
9

43 wiecz.
33 rano 
Srano

3
8

10
5

3
8

15 po poł.
— rano
40 po poł.

13 rano
48 wiecz.
38 wiecz.

49 po pot
48 wiecz.
13 rano
18 rano

óOweez.
55pi pot
10 rano

40 po poł
— wieoz.
45 rano

1
7
8
9

— rano 
lOrano 
50 wiecz.

9
j

10

9
10
8

Ssanghai 19-go sierpnia.
35 cenzorów podało do cesarzowej referat prze­

ciwko warunkom zadosyćuczynienia postawionym 
przez Francję. Rozeszła się pogłoska, iż cesarzowa 
postanowiła wydać wojnę Francji. Układy z posłem 
francuskim w Tienzinie zostały zerwane. Wojska 
chińskie maszerują na Keelung.

Petersburg 19-go sierpnia.
Rozpoczęły się przygotowania do wielkich mane­

wrów; oddział wojsk zachodni skierował się ku 
Jamburgowi, piechotę wysłano drogą żelazną, a ka- 
walerja udała się szosą.

7.88
6.90

50 po poł.
15 rano
— wiecz.
30 po poł.

35 po pot
35wieci 
25rano

— po po| 
;12 rano
54 wiecz

6
9

207.20
206.75
206.10
204.—
207.—
60.—

519.—
62.—
20.405
20.315

140.—
135.75

5.62
5.52
5.40

GdańsklS-go sierpnia 1884-go roku. 
Pszenica cena najwyższa . . . . ' 

„ „ regulacyjna bieżąca. i
„ „na dostawę wiosenną 7.38

Żyto cena najwyższa za polskie .
„ „ regulacyjna
„ „ na dostawę wiosenna .

Jęczmień browarny . . . .
„ na paszę .....

Groch do jedzenia.
„ na paszę : . . . .

Skutkiem tego żegluga na rzece znacznie się oży­
wiła.

Głównym przedmiotem handlu jest węgiel kamien­
ny, sprowadzany z zagranicy.

Obecnie, w przededniu podwyżki clowej, transpor­
ty węgla odbywają się na wielką skalę.

Mielizny na Niemnie znikły zapełnia-
= Grady.
Korespondent wileński donosi nam co następuje:
W okolicach Radoszkowicz, a mianowicie we wsiach 

Czyrewicze i Raukucie spad! w dniu 13-ym b. m. 
grad, wielkości orzecha włoskiego, zrządzając ogro­
mne szkody w polach.

Dojrzale zboże wy młócił literalnie, zielone zaś 
owsy i jęczmiona zniszczył, połamał i przybił do 
zievii.

Klęska ta spadła przeważnie na włościan, dla któ­
rych i bez niej nawet, rok bieżący, z powodu suszy 
i nieurodzaju będzie bardzo ciężkim.”

— Kradzież.
W dniu 14-ym b. m., o godzinie 10-ej wieczorem, o 3 mile 

za Warszawą pomiędzy Sękocinem a Wolą Gołgowską skra­
dziono pani M. walizę przyszrubowaną z tyłu powozu.

Walizę znaleziono na drugi dzień za Sękocinem, próżną.
Strata wynosi do 1,000 rs., gdyż prócz ubiorów damskich 

i bielizny, znajdowały się w walizie srebra stołowe oznaczo­
ne Literami A. M.

Sprawców rabunku dotąd nie wykryto.
Na trakcie radomskim w okolicy Śękocina często się wy­

darzają takie wypadki. 

= Od pioruna.
W dniu 13-ym b. m.. podczas burzy, jaka, nawiedzała oko­

lice powiatu lubartowskiego, piorun uderzył w stodołę we 
wsi Łukowice, od czego rozniecony ogień szerząc się, znisz­
czył kilka domów mieszkalnych i 60 różnych budynków.

Rozrzucane wiatrem głownie i iskry, przeniosły się do są­
siedniej wsi Zagrody, gdzie spaliło się 10 domów mieszkalnych i 
85 zabudowań gospodarskich.

W pożarze tym oprócz innych strat tak w Łukowcu jak i 
w Zagrodach, spłonęło zboża za 15,000 rs.

Ogółem straty w nieruchomościach, ruchomościach i kre- 
scencji obliczają na 30,000 rs.

  

— JP. Itomanowski, fabrykant powozów, 
w tych dniach wyjechał za granicę. (2608)

f We środę, tj. dnia 20-go sierpnia przybędą zwłoki ś. p.
hrabiego Władysława Branickiego, zmarłego w Paryżu, 
na dworzec kolei warszawsko-wiedeńskiej, o godzinie 2 i pół 
po południu, zkąd przeprowadzone zostaną do kościoła gór­
nego św. Krzyża, gdzie w dniach 21-ym i 22-im odprawiać 
się będzie żałobne nabożeństwo, na które w smutku pogrą­
żona żona z córkami, krewnych, przyjaciół i znajomych za­
prasza. 2—2607—

— B. p. Amalja z Szamensohnów Mucha, po krótkiej,
lecz ciężkiej chorobie rozstała się z tym światem, przeżywszy 
lat 53. W nieutulonym żalu pozostałe córki wraz z zięciem i 
wnukami, zapraszają krewnych, przyjaciół i znajomych na 
wyprowadzenie zwłok w dniu 20-ym b. m. o godzinie 3-ej 
po południu z mieszkania przy ulicy Karmelickiej nr 7 na 
cmentarz wyznania mojżeszowego. —2610—

•j- W dniu 21-ym b. m., to jest w czwartek, o godzinie
9-ej rano, w kościele św. Karola Boromeusza przy ulicy
Chłodnej, odbędzie się nabożeństwo żałobne za duszę ś. p
Wiktora Kuczyńskiego. —2592—

247ie
220% 
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8.10%

  

teiewmy
,KURJERA WARSZAWSKIEGO*

CENY ZBOŻA
dnia 19-go sierpnia 1884-go r. na stacji „Praga"drogt zelazne; 

warszawsko terespolskiej.
Pszenica: wyborowa 115—120, średnia 104—112, ordyna- 

ryjna 92—100.
' Żyto: wyborowe 83 — 87, średnie 78—82, ordynaryjne 

72—76.
Jęczmień: wyborowy nowy 77—88, średni------ , ordyna-

ryjny----------- .
' Owies: wyboroby 97 —100, średni 93 — 96, ordvnaryjny 

85—90.
Gryka 86 — 93. Groch 95 —115,----------- . Kasza

jaglana: wyborowa 125—130, średnia 110—120, ordynaryj- 
na 100—108.

B. Werner et Comp.

OBIADY" 
w Hotelu Agielskim 

po rs, 1,50 i 75 kop., od godz, 1 do 7.

Dr Anna Levy
ulica Karmelicka nr 19, róg Dzielnej, przyjmuje od 
godziny 4 do 6-ej. (919)

Szkoła prywatna 
Realna czteroklasowa i Pensjonat 

Hermana Benni’ego
Jerozolimska 23 I!

Zapis i egzamina rozpoczynają się dnia 6 (18) slerą 
pnia i trwać będą z wyjątkiem świąt i niedziel do 
16 (28) sierpnia. Lekcje rozpoczną się dnia 20 sier­
pnia (1 września). (940)

Sc! pożyczkę z r. 1884-go. Ruble hex zmiany, zżyto 
w towarze gotowym o 75, na dostawę o 1.50 niżej.

Perlin 19-go sierpnia, godz. 5 m. — popołudniu 
(notowanie urzędowe giełdy).

Bilety banku rosyjs. w tranz. natych.
Weksle na Warszawę
Weksle na Petersburg krótkoterminowe 
Weksle na Petersburg długoterminowe 
Bilety banku rosyjskiego na dostawę . 
Wschodnia pożyczka Ii-ej emisji . . . 
Akcje kredytowe .
Listy zastawne serja I-sza  
Weksle na Londyn krótkoter

„ „ dlugorminowe . .
Zyto z dostawą na jesień
Żyto na wiosnę
Petersburn 18-go sierpnia, god. 7 m.— wiecz.
Weksle na Londyn
Pożyczka premjowa I-ej emisji 

„ „ 11-ej emisji
Półimperjały 

Pewien postrach i wstrzemięźliwość na wczorajsze] 
giełdzie warszawskiej kazałyby spodziewać się, iż no­
towania berlińskie będą dla rubli mniej korzystne. 
Tymczasem jak widzimy z powyższych doniesień tele­
graficznych, są one owszem zadawalniające. Przy co­
faniu się kursów wartości spekulacyjnych i znacznym 
spadku kredytówek, ruble utrzymały się w kursie bez 
zmiany a nawet w kursie weksli na Petersburg małą 
zyskały podwyżkę. Wynika więc ztąd, że wczorajsze 
dążenia zwyżkowe kursów walutowych było równie 
jak onegdajsze nieuzasadnione a przynajmniej tłoma- 
czyć się może tylko miejscowemi warunkami. O ile 
więc te dziś nie przeszkodzą i o ile zmian niekorzys­
tnych w szacowaniach berlińskich nie znajdziemy, spo­
dziewać się znów można obniżki kursów walut obcych 
na dzisiejszem zebraniu giełdowem. Kursa dnia po­
przedniego były 207.20, 207, 527, 140.75, 137.25.

J.

10
6.

11

Od godz. ulica Niecała nr 7.
9—10. Dobrski Konrad. Chor, wewnętrzne /"spec, phia 

gardła i krtani). Codziennie (z wyj. poniedziałku i piątku).
9—10. Filipowicz Kazimierz. Choroby wewnętrzne. W po- 

niedziałki. śrouy i piątki.
9— 10. Kobyliński Franciszek. Choroby zębów. Zęby sztu­

czne po cenach przystępnych. Codziennie.
10— 11. Mayzel Wacław. Asystent Uuiw. Choroby we­

wnętrzne. Codziennie.
ló1/,—ll1/,- Belke Teofil. Chor.weneryczne i skórne. Codz. 
ll*/->—12‘/2. Ea ierertz Adam. Choroby nerwowe, leczenie 

elektrycznością. Codziennie (z wyjątkiem niedziel).
ll1/,—12%. Kosmowski Wiktoryn. Chor, wewnętrzne, 

specjalnie wieku dziecięcego. Codziennie.
12%—l’/2. Rucker Adolf. Chor, weneryczne! skórne. CoJz.
1— 2. Erlich Jan. Chor, właściwe kobietom. Codziennie. 
l*/2—2%. Guranowski Ludwik. Choroby uszu. Codz.
2— 3. Kramsztyk Zygmunt. Chor. oczu. W torek, czwar­

tek i sobota.
2%—3%. Perkowski Seweryn. Choroby weneryczne ' 

chirurgiczne (organów moczopłciowyeh). Codziennie.
3— 4. Krajewski Władysław. Chor, ehirurgiezne. Co­

dziennie, z wyjątkiem świąt.
3%—4*/2. Brzeziński Jan. Chor, wewnętrzne, spec, ner­

wowe. Leczenie elektrycznością. Poniedz., środy i piątki.
4— 5. Tomaszewicz Anna. Choroby właściwe kobietom: 

choroby dzieci. Codziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt).
Opłata za noradę kop. 40. Zupełnie niezamożni otrzy­

mywać mogą bilety bezpłatne od lekarzy lecznicy. —6—

Warszawsko-Wiedeńska:
Pośpieszny 3 klasy  
Osobowy 3 klasy  
Osobowo-miejse. 3 kl. do Piotrkowa 

Powyższe pociągi łączą się z dro­
gą łódzką

Kurjerski 2 klasy  
W arszawsko-Eydgoska:

Kurjerski 2 klasy
Osobowy 3 klasy
Osobowo-miejseowy 3 kt do Kutna

Warszawsko-Terespolska:
Pocztowy 3 klasy...............................
Osobowy 3 klasy  
Osobowo-towarowy 3 klasy . . . 
Osobowo-miejse. 3 kl. do Mrozów .

Warszawsko-Potersburska:
Kurjerski 2 klasy  
Osobowy 3 klasy  
Pocztowy 3 klasy

Nadwiślańska do Kowla:
Pocztowy..............................................
Osobowy...................................  ,
Osobowy do Lublina

Nadwiślańska do Mławy:
Pocztowy  
Osobowy 
Osobowo-miejseowy do Ńowo-Geor- 

giewska 

— Niniejszem mamy honor zawiadomić J. W. i 
Wielmożnych panów, iż fabryka powozów pod firmą 
„Józef Wernik i Syn” przez lat 25 przy ulicy Orlej 
prowadzona, obecnie przeniesioną została na ulicę 
Elektoralną pod nr. 9 wprost Orlej, gdzie dawniej 
fabryka powozów K. Weissheit.—Z głębokim sza­
cunkiem Józef Wernik (2247)   . . . x 

jfoaBOJteno li,eH3ypoK>—Bapiuana 8 20 AurycTa) 1834 r.

Pociągi spacerowe.
a) w każdą niedzielę i święto:

Do Skierniewic oraz stacyj i przystanków pośrednich, 
pociągami odehodzącemi.io godzinie 6-ej, 7-ej i 10-ej rano, 
oraz o 3-ej ni. 15 po południu. Powrót tylko oddzielnym po­
ciągiem, przybywającym do Warszawy o ęodziuie 11-ej m, 
5 wieczorem.

Do Mrozów oraz stacyj i przystanków pośrednich, oso­
bny pociąg wychodzący z Pragi o godzinie 9-ej minut 50 
zrana, a powracający ńa Pragę o godzinie 9-ej miuut 59 
wieczorem.

Do Nowogeorgiewska (Modlina) i stacyj pośrednich, 
pociąg osobny, wychodzący z Warszawy o godzinie 7-ej m. 
45 rano, powracający o godzinie 10-ej minut 54 wieczorem.

b) w każdą sobotę iw przeddzień każdego święta:
Do Ciechocinka, wyjazd każdym pociągiem kolei byd­

goskiej, powrót w poniedziałek lub nazajutrz po święcie, ró­
wnież każdym pociągiem. ______________

•— Siatki parowo odchodzą z Warszawy do Płocka co­
dziennie (oprócz niedziel) o godzinie 9 z rana. — Z Płocka 
do Warszawy codziennie (oprócz poniedziałku) o godzinie 8 
z rana. — Z Nowej-Aleksandrji (Puław) do Sandomierza w 
poniedziałki, środy i piątki o godzinie 5 min. 30 z rana. — 
Z Sandomierza do Nowej-Aleksandrji (Puław) we wtorki 
czwartki i niedziele o godzinie 7 z rana. UWAGA. Bilety 
spacerowe do spotkania statku idącego z Płocka po rs. 1 od 
osoby-______________________ __ _____________

— Statek „Zefir" kursuje, utrzymując stałą komunikację 
pomiędzy Nowo-Aleksandrją (Puławami) a Sandomierzem. Od­
pływa z Nowej-Aleksandrji w niedziele, wtorki i czwartki o 

i godzinie 5-ej z rana; z Sandomierz,* zaś z powrotem w po­
niedziałki, środy i piątki o godzinie 7-ej z rana. 

Odeliodza | Przychodź 
godziny i minut’

918 rano

Jterlin. 19-go sierpnia, godz. 6 m. 10.
Usposobienie w zasadzie mocne. Wartości speku­

lacyjne jednak nie zdołały się utrzymać przy kur­
sach. Również niżej wartości kolejowe z wyjątkiem 
wschodnio-pruskich. Akcje kredytowe znacznie ni­
żej — straciły 8 marek na kursie. Wartości bajko­
wo słabo, natomiast górnicze bardzo mocno przy 
wielkiem ożywieniu i większych obrotach. Renty 
obe dosyć mocno a mianowicie włoska. Wartości 
rosyjskie bardzo chętnie kupowano a w szczególno- ____ _____________
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